
Wychodzi: we W torek , i 
Czwartek i Sobotę A PRZEWODNIK jako dodatek bezpłatny do  ̂

Dziennika literackiego.

Dnia 3 . czerw ca. Nr. 4. Rok 1 8 3 0 .

* W ystaw a obrazów. (Ciąg dalszy.) Oprócz kopji Murilla 
są godne wspomnienia oryginalne utwory p. hr. Fredrównv, mianowicie 
jej studja z życia. Męzczyzna w pancerzu i źyd w szabasowej czapce 
są najcelniejsze jej utwory. W patrując się w te utwory żałować musimy 
że stosunki społeczne niedozwolą p. Fredrównie sposobić sie zapewne 
na artystkę, tylko ją zniewolą pozostać nazawsze dyletantką.

Miłe wrażenie robią także utwory p. Rajskie], hrabianki Hu- 
mnickiej i hrabianki Kurnickiej.

Wzmagające się zajmowanie płci pięknej malarstwem olejnem 
rokuje życiu artystycznemu niejaki ruch na przyszłość, i obudzi może 
przecie większe zamiłowanie, oraz wdzięczniejsze pole dla sztuk pięk­
nych, niż tego dotąd doznajemy.

Oprócz tych owoców miejscowych m alarstw a, znajduje się na 
wystawie duzo obrazów dawnych, pc części znanych już z poprzedniej 
wystawy, odbytej przed parą lat w gmachu Ossolińskich, po części 
zaś jeszcze niewystawianych u n a s , -kilka sztuk Kazanowy, kilka W u- 
wermansa (którego w katalogu przezwano Wawermanusem) również 
jak innych holenderskich i włoskich obrazów.

Z tegoczesnych zagranicznych spostrzegliśmy tylko portrety 
Najjaśniejszego Pana, J. Ces. M. Arcyksięcia Karola Ludwik: (który jest 
najlepszy między tu wspomnianemi) J. Exc Namiestnika, J. W. prezy­
denta Kelchberga. Obok tych znajduje się nieustępujący w niczem co 
do wykończenia technicznego i trafności portret J. Exc. ks. Metropo­
lity. Kończąc na tern nasze sprawozdanie winniśmy dodać , źe przybycie 
nowych obrazów z Krakowa i obiecane rozszerzenie wystawy nastrę­
czy nam pożądaną sposobność pomówienia jeszcze raz o niej i do­

kładniejszego sprawozdania o niektórych pominionych tu lub tylko po­
bieżnie dotkniętych dziełach sztuki. Mamy nadzieję, że starania przed­
siębiorców wystawy i wzrastający udział publiczności nawzajem się 
wynadgrodzą. Pozwalamy sobie w końcu dać małą przestrogę pp. przed­
siębiorcom, ażeby się postarali także o staranniejszą redakcją katalo­
gu, gdyż wypis jak n. p. . L an d sm ft przedstaw iający śniadanie. co 
ma oznaczać obrazek przedstawiający ja d ło , jakoto : kiełbasę, szynkę 
itd. pobudza widzów więcej do śm iechu, niż do słusznego uznania za­
biegów. Landszaft, pejsaż i krajobraz to jedno , ale nie jedno z obraz­
kiem rodzajowym lub portretem . 5 ,

* Przed niedawnym czasem feljetonista lndependanee Relge 
zwracał uwagę na trzy ważne choroby społeczeństwa paryzskiego: wy­
stępki coraz częstsze przeciw w łasności, pomieszania zmysłów, samo­
bójstwa. Wszystkie te trzy plagi wywodził on z jednego źródła, z nie­
zmiernej żądzy użycia, z chciwości majątku, zmateryalizowania, nadu­
życia rozkoszy zmysłowych. Następnie podał on następny opis 
smutnego wypadku, zdarzonego w Paryżu, będącego jakby poparciem 
dawniejszych jego przeciw owym społecznym chorobom dowodzeń.

• Wypadkiem bieżącego tygodnia było nie wzruszające pierwsze 
przedstaw ienie, nie jakieś śmieszne przyjęcie akademickie, ani żaden 
skandal salonowy, ale sztraszliwa katastrofa, dramat krwawy. Sądzili­
śmy, ze wypadek ten zamkniętym będzie dla jawności drukowanej; po­
nieważ jednak pewien dziennik specyalny ogłosił g o , a wszystkie inne 
powtórzyły rzecz po nim , nie ma więc pow odu, dla którego ukrywa­
libyśmy szczegóły otaczające ten dram at, wpływający nań albo zeń 
wypływające. Ow straszny wypadek zresztą łączy się z wysokiemi wzglę- 
darni społecznem i, których nasza lekka forma dotknąć nam niepozwala.

P. N iquet, bogaty kapitalista, pozostał wdowcem z siedmior­
giem dzieci, z tych pięć córek. Przypuszczano, że posiadał pięć do 
sześciu milijonów, zarobionych w handlu wywozowym. Zajmował on 
przy ulicy Laftlte Nr. 28 dom, położony prawie naprzeciwko domu 
Itotszylda, żył tam w pośród swej młodszej rodziny, dwie starsze cór­
ki bowiem były j uj  zamężne. Jedna z nich oddała swą rękę p. Eu­
geniuszowi Pellauli, niedawno jeszcze notaryuszowi w Fontenay-aux- 
R oses, druga, młodsza, była za panem Tav... kupcem bogatym i po­
wszechnie szanowanym. Reszta rodziny mieszkała przy ojcu w zupeł-

nej zgodzie. Dwaj synowie maja ośmnaście do dwudziestu lat wieku 
Pani Pellault, starsza, wychowana w świecie paryskim, uksztaJcona i 
ładna, nie mogła nawyknąć do nudnego powietrza wiejskiej rejentury. 
Zresztą jej siostra m łodsza, bogato wydana, przedstawiała nawet przy 
największem przywiązaniu nie mało punktów do porównań pod wzglę­
dem położenia społecznego, które musiały tylko powiększać niezado­
wolenie z pobytu na wsi. P. Pellault zmuszony poprzestawać na cię­
głem towaszystwie swych klientów wiejskich, więcej jeszcze jak jego 
zona pragnął porzucić urzędowanie. Sprzedał więc swe rejentostwo 
przed kilkoma laty, przybył do Paryża, zamieszkał przy ulicy St. Ge­
o rges, prowadząc życie do jakiego wzdychał, i zajmując się , jak m ó­
w ią, interesami giełdowemi. Na tydzień przed katastrofą dawał bal 
świetny. Był to zresztą człowiek w obejściu zimny, w sobie zamknięty, 
małomówny, nikt nie spodziewałby się po nim straszliwego mózgo­
wego rozdrażnienia, które tak nagle i niespodziewanie krwawą żało­
bą pokryło całą rodzinę.

Zeszłej niedzieli, po spacerze na wyścigi na Polu Marsowem,
przy stole przyszło do żywego sporu z powodu dwojga dzieci, które
pani Pellault umieściła w powozie, ku wielkiej niewygodzie innych
osób go zajmujących. Teść i zięć tak się z tego względu przemówili,
że po'{skończeniu obiadu pani Pellault i jej mąż natychmiast wrócili 
do siebie. Dowodzą, że powodem istotnym żywości kłótni pomiędzy 
zięciem a teściem były dawne nieporozumienia w kwestyi interesów • 
być to m oże, przypuszczać to nawet należy; lepiej wierzyć temu niż 
wyprowadzać tak okropny wypadek z takiej fraszki jak trochę niewy­
gody w familijnym powozie.

Małżonkowie Pellault wracają do siebie. W krótce mąż wychodzi 
na m iasto, wraca późno; służący uważają, iż ma twarz dziw ną; mówi 
dobranoc zonie i zamyka się u siebie. Zaledwie świtać zaczęło, już 
wychodzi z dom u, nikomu nie opowiadając się dokąd idzie. Około 
godziny siódmej jest u swego teścia; przedstawiają m u, że ten  jeszcze 
śp i. ale on chce go obudzić koniecznie. Służący, wiedząc o wczoraj­
szej k łó tn i, sądzą, że jej wspomnienie niepokoi p. Pellault i że chce 
jak najrychlej pogodzić się z p. Niquet. Dziwią się jednak, że wszedł­
szy do pokoju, zamyka drzwi wewnątrz....

Co się dalej stało nikt nie wie., .znaleziono tylko dwa trupy. 
W ystrzał broni palnej rozległ się po całym dom u; jedna z córek pa­
na Niquet, nagle przebudzona, w przerażeniu biegnie do pokoju ojca, 
wołając na ludzi.. Ci nadbiegają i wybijają drzwi... Młoda dziewczyna, 
imieniem Aglae, widzi ojca broczącego się we krwi, już bez życia, 
zamordowanego we śnie; m orderca, przestrzeliwszy mu' głowę, po­
derżnął następnie gardło brzytwą tak , że głowa od szyi prawie od­
dzieloną była. Pellault z osłupiałym wzrokiem, z brzytwą jeszcze w 
ręk u , w postawie groźnej stał obok trupa. Panna Aglae rzuca się nań, 
by go rozbroić, wołając: .Zam ordował o jca!. Pellault jednak ją  od­
pycha silnie, przykłada sobie drugi pistolet do czoła, daje ognia.... 
kula wychodzi tyłem głowy; padając, krwią i mózgiem broczy tę dziew­
czynę na pół nagą.

Łatwo pojąć, jaki przestrach wypadek podobny rzucił na dom 
cały ; dwie jeszcze córki i dwaj synowie przybiegają. P. Niquet już był 
bez życia. Jego morderca żył jeszcze, pomimo swej straszliwej rany. 
Niosą go na pierwsze piętro i kładą na łóżku, posyłają ludzi do dru­
giego zięcia p. Tav... by sprowadził lekarzy i uwiadomił władzę. W 
krotce trzeba było uwiadomić i panią Pellault o straszliwej zbrodni, 
dokonanej przez jej męża... Za pierwszem słowem, powiedzianem je­
dnak z największą ostrożnością, nie słucha ona dalszych objaśnień, 
wybiega prawie nie ubrana na ulicę, chwyta pierwszy lepszy kabryo- 
le t, przybywa do domu ojca, na widok trupa wydaje krzyk rozpaczy 
i mdleje.

Po ocuceniu lekarze oświadczają, że ma zapalenie mózgu, pra­
wie obłąkanie zmysłów; od owej chwili dotąd na chwilę do przytom­
ności nie w róciła, woła ciągle ojca i m ęża, pyta; »Gdzie Eugenijusz?*



P ani Pellault m a dw ie m ałe c ó re c łk i i podobno  je s t  pray n a d z ie i; le­

karze  do tąd  n ie  objaw ili jeszcze  z d a n ia , czy ją  u ra tow ać  zdołają.
Pogrzeb  pp. N iquet i Pellault odby ł s ię  w e ś ro d ę ,  pierw szy o 

dziew iątej rano  w m ałym  kośció łku  Cite d’ Antin , d rug i o trzec ie j po 
p o łu d n iu , w koście le  Panny Maryi L oretańsk ie j. J e d en  z synów  zam or­
dow anego  dosta ł przy nabożeństw ie  ża ło b n em jtak  gw ałtow nego  ataku 

nerw ów , że go m usiano  w ynieść  z kościoła. Oba ciała pochow ano na 
cm entarzu  M on tm artre , zdała od s ieb ie , jak  polecił p. Tav... k tó ry  w 

sku tek  tego  n ieszczęścia s ta ł się głow ą rodziny liczącej p ięcio ro  m a ło le t­
n ich . Pan N iquet był jeszcze  w  sile in te ligencyi i czynnego życia, li­

czył on zaledw ie la t 55 . M orderca m iał lat 54. Pom im o straszliw ej ra ­

ny, żył on jeszcze  dw adzieścia sześć  godzin... Jego  straszliw e k o n an ie  
całe  sąsiedztw o przejm ow ało  p rz e ra ż e n ie m ! Ani na chw ilę nie odzy­

skał p rzy to m n o śc i; rodzaj tajem nicy pokryw ać będzie w iecznie  przy­

czyny tego  d ram atu , o k tórym  ciągle Paryż rozmawia.
Osoby je d n a k , m ogące lep iej jak inni znać oko licznośc i, widzą 

tu straszliw e skutki tej gorączk i pieniędzy, coraz gw ałtow niej naszą 
epokę nurtu jącej. Mówią o spekulacyach g ie łdow ych  dla dojścia do 
zby tku , z każdym  dniem  się zw iększającego , g rożącego  zaś spo łeczeń ­
s tw u  w szelkiego rodzaju katastrofam i i w strząśnieniam i. N ieb ezp ieczeń ­

stw a tej gorączk i: ch c iw o ść , p różność  są  tem  w iększe , iż to choroba 

zaraźliw a, że ludzie najczystsi d u ch em , su m ien iem , w końcu  jej 
ulegają. T en stan  rzeczy straszncm  grozi w  przyszłości n iebezp ieczeń ­
s tw e m ; ludzie rządzący losam i kraju w inni zw rócić nań uw agę. Złe 
je s t w ie lk ie , odpow iedniem  lekarstw o  być winno. Po trzeba potężnych 
prezerw atyw  i czynników  energicznych.

* N ow ości literackie. Tłum aczenie Danta doknnane w spól­

n ie przez L enartow icza i W ładysław a K ulczyck iego , mamy ujrzeć n ie ­

zadługo w B iblio tece W arszaw skiej.
N akładem  G liicksberga, w yszło dziełko pod napisem  . S z k o ł a  

W iejska.- —  Autorką jeg o  je s t  panna A ntonina M achczyńska.
K sięgarz Żupański z P oznan ia , zam ierzył og łosić  d ruk iem  4  to ­

my Zbioru rękopism ów , w k tó rych  m ieścić  się mają rzeczy zupełnie 
do tąd  n ie z n an e , a bardzo w ażne dla dziejów  i litera tury .

Ludw ik K ondratow icz (Syrokom la) napisał now y poem at p. tyt: 

W ie lk i C zw artek  —  N iespracow any a tyle zasłużpny S tanisław  J a c h o ­

w icz , ogłosi w kró tee  kilka no w y ch , a zawsze nader pożytecznych u -  

tw orów . —  P ro fe sso r-e m e ry t, T eodozy S ie ro c iń sk i, zeb rał i popraw ił 

P ism a ro zm a ite  uczn iów  i u c z e n n ic , w zam iarze ogłoszenia drukiem .

* Do dzisiejszego num eru  dołączona je s t rycina m ód , dla p re -

num eran tów  m ód. ___________ TMi-mm________ — —____ _■—

P rzyjechali do d 2 czerw ca do Lwowa.
PP F ranc  N atalii z B rzeżan Karol Sardar. Mik. Kropińki z 

Jasa Marc.' Szeptycki z Glinian. Nap. Niezabitowski. Baz. W ojtkow ski. 
A dolf Jo rdan  z Krakow a. W łod. N iezabitow ski z K oropusza. Ant. Ulaw- 
ski z Rzeszowa. Hen. B ruckm ann z Mielnicy. Fel. Dothe z Łąki. W inc. 
Zagórski z Podburza. Lud. M uller z K iermcy. Ig. Zabielski z Ł o sz m o - 
wa. Adam hr. Kom orow ski z K onotop. K onst. Zukiewiez z Stenia ty na. 
Jan T urczyński z Soposzyna. Jan Thullie z Rzepniow a Lud. C ze rk aw - 
ski z M eryszczowa. Jan Śolow ij z Po tu rzyc . Jęd . Cywiński z Delejowa. 
P io tr Hryszkiewicz z Sam bora. P io tr Zardecki z Tyszarow a. Joz. W y­
sock i z C zortkow a. Ant. E ng lisch  z Załoziec. Paw eł Schm ilke z Jass. 
Konst, ks. S turdza z Jass. Ant. W endorff z H ołoskow ic. Ig. N iewia­
dom ski z Drohobycza. Mich. B esadow ski z Gniły. Ant. Skrzyszew ski z 
Jaworowa. Mich. T orosiew irz  z Połtw i. Szczep. Torosiew icz z Hrzezan. 
Eust. Nowicki z Biskowic. Józ. M ikołajewicz z W azowy.

PP. Jul. W ierzbicki z Kótkurza. Just. h r. Ł oś z Bortkow a. L eon 
U rbański z Buska. Leon Solecki z Sokala. Kar. K a m i ń s k i  z K opeczym ec.

P io tr  B abirecki z Miliczyc. Kasp. Boczkow ski z Glinian. Alex. Sękow ­
ski z S. W iszni. Rud. U rbański z D obrosina. Daw. Jędrzyjew icz z Gliń­
ska. S tan. G ostyński z Podlisek . Tyt. Bogdanow icz z Lubaczowa. Mich. 
S krzyszew ski z Bełza. W łod. Zawadzki z Jezierny. Stan. P a jge rt z Krzy- 
w enki. Ant. P ajgart z W olicy, Leop. M ajewski z Babochowa. Konst. 
K raśnicki z Kont. Marc. Nartawski z Zaleszczyk. Fel. Ubysz z O stobu- 
sza. Erazm  Lencew icz z Zadworza Rom. Przygodzki z Sokala. W ład. 
D obiecki z Tarnopola. Konst. Sokołow ski z Pniatyna. Hen Bogdański z 
W iednia. Mich. Kozłowski z Przem yśla. W inc. Siarczyński z Słowie, 
Ig. i Fab. Kozaryn z Janow a. Jul. G rocholski z Pielawy. Mich. K arczew ­
sk i z Bożykowa. [Leon H oszow ski z Zatuża. Alex. hr. B adeni z Buska. 
Józ Jasiński z Zabłotowa. Józ. S trachock i z Rudnik. Adam S teising  z 
D rohobycza. Adam hr. Golejowski z Hryniowic. Mich. W ojnicki z Bo­
janow a. Kaj. Krzysztofowicz z Załucza.

PP. Franc. Nowakowski z Rzeszowa. Józ. M anastersk.
Eust. Drużbacki z Przemyśla. Leon. Paw likow ski z Lipowic.
A dolf K orolew ski z Rohatyna. Tom . Abgarow icz z W ierzbow ic. Jan 
F edorow icz z Okna. Teod. W aszkiewicz z W aręża. Jan S trzeleck i z 
Kukizowa. S tan . W ierzchow ski z Tuszkow a. Krzyszt. Mikuli z T arg o ­
w icy. Jan  Lityński z Nowoszyna. Jan W iszniow ski z Kurowic. Alex. Ko­
rzeniow ski z M eehnowa. Alex. W alew ski z Przem iw ółek . Józ. Żędzia- 
now ski z Gródka. Jul. hr. Dzieduszycki z Jarzow iee. T eod. Glixelli z 
Glinian.

W yjechali do d. 2. czerw ca ze L w ow a.
PP. Jul. W olf do D erew acza. Aug. Rom aszkan. Mik. P rzed rzy -

m irski. Józ. Kawecki. Jan  Batowski do  Krakow a. Zyg, R om aszkan do
U herska. Jan M alinowski do P odhajec  Paw. Barański do Brzezan. Max. 
Nowicki do Buraków ki. Jan  Ł o to ck i do Rawy. Jan  Brzozowski do 
Rożniowa. W łod . hr. Ł o ś  do Janow a. Ant. C ym brow ski do  N iesłucho- 
wa. Tyt. W innicki do N ow osiółek. Hip. Ł ęczyńsk i do Liska, le o d o r  
P echnik , Konst. Krobicki do Żółkwi. Apol. K otkow ski do Hołowicy. 
A dolf Chyliński. Józ. Hajdler do W isłow ic. Fel. L ipski do J'.uczyc. 
Alex. Sękow ski do W iśni.

PP. Jan Zarzycki do Rawy. Xaw. A bancourt do Łow czy. F lo r. 
H erm ann do Sierocka. T y t. K ielanowski do Kozłowa, Jan Zbyszewski 
do Buska. Narc. Pajączkow ski do Sam bora. Józ Pajączkow ski do P o d -  
horzec. Rom an K riegseisen. Kaz. C ichaezew ski do Sam bora. Tad. W ik­
to r  do W arszawy. Ferd . Runge do Zarzyc. T eod. Polański do W iednia. 
Hen. Kozicki do Czortkowa. Józ. Czerniański do Tom aszowic.

PP . Krzyszt. Mikuli do Targow icy. Jan Lityński do N ow osielec. 
Ant. W en d o rf do K arlsbadu. Karol S ta rzeńsk i do T orczali. Jan  T hullie  
Lud. Czerkaw ski do R udek. Józ. Lew icki do  Bonowa. Raf. M ierzyński 
do Barytowa. Leon U rbański do Buska. Jan  Jab łonow ski do Rawy. 
Mat, Tatarkiew icz do  D rohom yśla. Alex. H orroch do  Janow a. Henryk 
Papara do W ielkich ócz.

Kurs telegrafow any z W iednia 2. czerwca.
A ugsburg  za 100  złr. | 1 0 2 5/s 
H am burg za 100 tal. b ranco  7 4 7/ s 

10.2 '/,
102 y,
119

L o n d y n  za 1 fu n t sz te r l. 
M edyo lan  za 500  liró w  
P a ry ż  za 500  fran k ó w  
A gio  d u k . ces. . .

Pożyczka 5 %  . . •
Akcye banku . . • •
Kolej pó łnocna . • •
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodow a

83% 
1152 

5 0 12 '/ ,  
76% 

1 0 8 '/s 
8 4 5/,

D zisiejszy kurs lw ow ski.
I Gotówka^ tow arem

D uk at h o l e n d e r s k i .............................................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
R u b e l p a p i e r o w y .............................................................
R u b e l s re b rn y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p ru s k i  ...................................................................
P o ls k i k u ra n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
G a l i c y j s k i e  lis ty  z a s ta w n e  za 1 0 0  zł. b ez  k u p o n u  
G a l i c y j s k i e  o b l ig a c je  in d e m iz a c y jn e  b ez  k u p o n u
5  p ro c . p o ży c zk a  n a ro d o w a  ..................................
S re b ro  ................................................................................

|  złr. |k r . złr. | kr.

4 58 4 45
4 41 4 47
8 10 8 15

1 54 1 55
1 28 1 50
1 9 1 10

85 — 85 50
76 10 76 50
85 45 84 15

— — — —

Zakład wód i kąpieli 
w Iwoniczu

otworzył w bieżącym roku dnia 1. czerwca —  Ordynu­
jącym przy źródle lekarzem —  Doktor medycyny, Wny
M o s z c z a ń s k i .

Porządkiem, wygodą i rozrywką uprzyjemnić pobyt 
Szanownych Gości —  będzie największetn staraniem zarzą­
du kąpielnego.

I w o n i c z ,  8. Maja 1856. (Nr. 4. 2 — 16.)

Szkic z dziejów  polskich, przed­
stawiający chrzest króla Jagiełły , po zmarłym artyście J. 
Ł u c z y ń s k i m ,  jest, w k sięg arn i H. W. K allenbacha do
nabycia-__________________________  (Nr 6.

Osoba trudniąca się od lat kilku
wychowaniem panienek, udzielająca języka francuskiego, nie­
mieckiego i muzyki, życzy sobie gdzieś się umieścić na wsi 

w mieście. Bliższą wiadomość pod adresą 1 T. w 
d h a j c z y k a c h ,  poste restante . I -  6).

lub
P
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<*■*> Jan Balko 1 3)
poleca swój

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
przy ulicy Pojezuiekiej w dom u h r, K arnickiego,

z n a c z n y m  z a p a s e m  f o r t e p i j a n ó w  b u d o w y  p i e r w s z y c h  m i ­
s t r z ó w  w ie d e ń s k i c h  i r ę c z y  za d o s k o n a ł o ś ć  i t r w a ł o ś ć  in ­
s t r u m e n t ó w .

P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na  f r a n c u z k ie  i a n g ie l s k ie  f o r ­
t e p i a n y  j a k o  te z  s t a r e  f o r t e p ia n y  w  z a m ia n  za  n o w e ,  n i e ­
m n ie j  p o d e j m u j e  r e p a r a c y je  i s t r o j e n i e  f o r t e p i a n ó w .

Zakład solnych i siarczanych kąpieli

W T f t U S K A WC B .
s ł y n n y c h  ze  z b a w ie n n e j  s k u te c z n o ś c i  w ó d  s w o i c h ,  

otw orzył tegoroczny sa iso n  k ąpielow y

z dniem 20. Maja r. b.
D zie rżaw ca  [z a k ła d u  u rz ą d z i ł  w s z y s tk o  z n a jw ię k s z ą  t r o s k l i ­
w o śc ią ,  z a p r o w a d z i ł  d o b r ą  k u c h n ię ,  z a m ó w i ł  d o b r ą  m u z y k ę ,  
s ł o w e m  p o s t a r a ł  s i ę  o  w s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  p o s ł u ż y ć  m o ż e  
k u  w y g o d z ie  szan .  gości i u p r z y j e m n i e n i u  im  p o b y t u  w 
1 r u s k a w c u .   ̂ T o m a sz  P a s y n k o w s k i ,

(** *>•) Dzierżawca.

K . G rom adzińsk icgo
now o urządzony

Sltlad Fortepianów
we Lw ow ie,

pod  liczbą 310  w dom u G rom adziuskich na ts z e m  p ią trze  
poleca się szanow nej pub licznośc i z licznym  w yborem  fortepianów  z 
najp ierw szych fabryk wiedeńskich  i zagran icznych  po n a jm ie r- 
niejszych cenach  od 250 do 1000 z łr . m . k. i /w yż  tej ceny, za 
k tórych doskonałość  ręczy.

Skład tenże utrzym uje także fish a rm o n ik i, o rk iestiony  Panor 
que, P iana (fortepian połączony z lisbarm oniką), P ianina, przyjm uje w 
zam ian używ ane fortepiana i w szelk iego  rodzaju  zam ówieuia w p ro ­
w incji i z zagranicy z dostaw ą. Nr. 12 . 6  21.

W  księgarni
H. W. K a l l e n b a c h a

w e Lw ow ie
s ą  d o  n a b y c i a  n o w e  d z i e ł a :  

K a t e c h i z m  p o ś r e d n i  d o  w y k ła d a n ia  n a u k i  c h r z e ś c i a ń -  
sk ie j  z ro z k a z u  P iu s a  IX. p a p ie ż a  u ł o ż o n y  i x iazka  
d o  n a b o ż e ń s tw a .  B e r l in  1 8 5 5  z łr .  1 kr . 4 0 .

K ł o p o t y  s t a r e g o  k o m e n d a n t a ,  o b ra z k i  n a s z y c h  c z a ­
só w ,  o p o w ia d a n ie  w t r z e c h  t o m a c h .  W i ln o  złr .  5  kr .  2 0 .  

L i s t y  i E w a n g i e l i e  na  n ie d z ie le  i św ię ta  c a ł e g o  r o k u ,  
tu d z i e ż  na  c a ły  p o s t  w ie lk i  i n a  in sz e  p r z y g o d n e  
z d o d a n i e m  m o d l i tw  k o ś c ie ln y c h .  B e r l in  1 z ł r .  4 0  kr . 

M i e s i ą c  M a r y i ,  czyli r o z m y ś la n ia  n a  k ażd y  d z ie ń  m i e ­
s ią ca  o je j  życiu  , c h w a le  i o p i e c e  p o r z ą d k ie m  c z a s u  
u ło ż o n e ,  a d o  jej ś w ią t  z a s t o s o w a n e .  W y d a n i e  t r z e ­
cie . B e r l in  1 8 5 0  . . .  1 z łr .  4 0  k r .

S t e p y .  P o e m a t  p rzez  G. Z a u to r a  K irg iza .  P o z n a ń  1 8 5 6  
(N r.  2 3 .  1 )  1 złr . 8  k r .

(Nr. 2 4 .)  0 f t * e r J a  k a p i t a ł u .  { L )

W  jaki s p o s ó b  w  ja k i e m k o lw ie k  m ie j - c u  —  bez  s t r a ­
ty  t a la ra  —  r e ń s k i e g o  —  lub  g r o s z a ,  i b ez  w ło ż e n ia  n a ­
w e t  z n a c z n ie j s z e g o  k a p i t a l i k u ,  w p r z e d s i ę b io r s tw ie  u g r u n -  
t o w a n e m  b e z p i e c z n ie ,  w  k t ó r e m  i d a m y  u d z ia ł  b r a ć  m o g ą ,  
w k ilku  m ie s i ą c a c h  do  40 d o  50 tysięcy  talarów i w y ­
żej p rz y j ść  m o ż n a ? . . . .

B l iższych  s z c z e g ó ł ó w  w i a d o m y c h  d o t ą d  ty lk o  b o g a ­
c z o m ,  r ó w n ie ż  j a k  i u r z ę d o w e g o  u b e z p ie c z e n ia ,  u d z ie la  n a  
l i s t o w n e  z a p y ta n ia  w s z y s tk im  z g ła s z a j ą c y m  s i ę  f r a n k o w a n e ­
mu l is tam i :

Biuro do rozszerzania p oży teczn y ch  
dla ogółu celów , w Liineburgu, w  kró­

lestw ie Hanowerskiem.
(Biireau zur Verbreitung gemeinniitziger Zwecke.)

Z a p o b ie g a j ą c  ro z m a i ty m  w n i o s k o m ,  b i u r o  to  o ś w i a d ­
c z a ,  iż ten  a n o n s  z u p e łn i e  n ie  o d n o s i  s ię  do  za k a za n y c h  
l o t e r y i  l ic z b o w e j  k l a s s v c z n e j  lub p r o m e s s ó w

Biuro do rozszerzania pożytecznych dla 
ogótu celów w Liineburgu, w królestwie 
hanowerskiem.

Dla z a d o s y ć u c z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m

ZI
dla cierpiących na piersi

znajduje się w najlepszym gatunku zaw sze w e Lwowie U Karola Schułiutha
w  handlu przy ulicy krakowskiej.

-ledyny destylator tego  p raw d ziw ego  stryjskiego so k u  z z ió ł ,  aptekarz JL P n r g l e i t n e r  W  W r a c u ,  
uprasza ,  aby  tego  soku  m e  zam ien iać  z in n em i fabrykatam i, sprzedaw anem i w handlu pod tąż sam a nazwą.

asz i z s o k i e m  s ty ry j s k im  są  z sz k lą  b ia łe g o ,  «  g ó ry  k o n ic zn ie  za k o ń czo n e , z c y n o w e m i  k a p s la m i  n a  k tó ry c h ,  
r ó w n i e  j a k  i n a  f la szk ac h  s a m y c h  w y c i ś n i ę t e :  Apotheke zuin l lirscheii i JPA. P rz y te m  s ą  s t a r a n n i e  
z a t k a n e ,  i o p a t r z o n e  e ty k ie ta m i  z p o d p i s e m  p r o d u c e n t a .

Jedna flaszka kosztuje 50 kr. m. k. Mniej jak dw ie  flazzek nie przesyła sie. Za zapakow anie  d w óch  
lub czterech  flaszek liczy s ię  2 0  kr. m. k. 

S o k u  tego  dostać  można.
W  B ia łe  . . u P .  1. M u c h i ts c h

« B i lsku  . . u « C. F r i t s c h e
• B o c h n i  . « « P .  N ie d z ie l s k ie g o
« G z e rn io w c a c h  « « T. Z a c h a r ia s ie w ic z a

w  J a r o s ł a w i u  u  P. S .  B o ja n a  
« K o ło m y i  . « « T .  Z a c h a r ia s i e w ic z a
« K r a k o w i e . * * C. H e r m a n a
« R z e s z o w ie  « * L S c h a i t t e r a

w  T a r n o p o l u  , u P. M. S zh l i fka  
« T a rn o w ie  * « 1. J a h n a  
« Z a le szs zy k ach  « « I. K o d r ę b s k ie g o  
« L w ow ie « « K . S ch u b u th a  

( 3 — 10)



Ceny chińskiej h erb a ty  P e c c o
i prawdziwej

ROSYJSKIEJ HERBATY KARAWANOWEJ
w h a n d l u  płótna, w o sk u  i herbaty F r y d r y k a  S c h u b u t l i a  we  L w o w i e

223^  I V  l * y i W - l Ł l W .  IVr. i 7 i i  obok księgarni p . K a r o la  W ild a
r-     i s

Nr. 1 P e c c o  herbata bez kw iatu
fun t jed e n  p o .................................. 1 złr. 20

2  P e c c o  herbata z kw iatem
średn i  g a t u n e k , fun t  jed en  po 1 złr. 3 0

3  P e c c o  herbata z k w ia tem ,
p r z e d n ia  funt j e d e n  po . . 2  złr. _ _

hi P e c c o  herbata z kw iatem
n a jp r z e d n ie js z a  fun t po . 2  ztr. 3 0

5 K araw anow a herbata
fun t jed en  p o ............................

6  K araw anow a herbata
p r z e d il ie j s z a  fun t  jed e n  po

7 K araw anow a familijna
fun t  jed e n  po .............................

8  K araw anow a familijna
n a jp r z e d n ie js z a  fun t' po .

K a raw an o w a  h e rb a ta  najw ybornie jsza  w porce lan ow ych  
pu szkach  —  wielka puszka 1 0  złr. m ata  puszka 7 zfr

3  zfr.

4  z tr .

G  zł r.

33 ~
c s 
3
es*

-a

' e  .2 :3
C5-* * 0

Zamówienia „ prowincyi w każdym, czasie jak najpospiesznićj i najakuratniej handel powyższy 
uskutecznia i pocztą zamówiona herbate przesyła.

& Ź £ T ftla  uniknienia pomyłek prosimy na powyższą firmę handlu zwrócić swą uwagę (2 .)

Zakład kąpielowy w Lubieniu
^ podaje  do w iad om ośc i

*5 « l  ■ a i «*■ ■■■ ■  -m ł » .
kąpiele  s iarczane dla szanow nej publiczności o tw ar te  zostały.

Dla w ygo dy  pow szechnej m ieszka w  m ie jscu  zręczny  i dośw iadczony  lekarz.
O dobra  t r a k t j e r n i ę , cuk ie rn ię  i usfugę  a rów nież  o urządzen ie  sali i m uzykę  już się Zakład  

postara ł  i spodziewa się iż zadowolni tern w szystk iem  przybyłych gości.
Pom ieszkania  zak łado w e  urządzone są na no w o  i zaopatrzone  w  po trzebne  meble. Geny po- 

mieszkań u s tano w io no  jak m ożna  było najtaniej.
Bióro c. k. expedycyi pocztow ej znajduje się w  ipiejscu i codzienn ie  listy i posełki przychodzą  

i wysyłane bywają.
(N r. 1. 4 — 4 )  Z  dyrekcyi Zakładu kąpielowego w Lubieniu.

Uwiadomienie handlowe. ^ końcu mam przyjemność uwiadomić, iż przy zni-
Przez szczególną staranność zaopatrzyłem sie wielkim knieniu Agio i znacznem ułatwieniu transportu towarów',

zapasem doskonałej herbaty, prawdziwej karawanowej, która wszelkie korzenie i różne inne, tyczące się mego handlu
zalecam szanownej publiczności po najtańszej cenie, 3 złr! artykuły, po nadzwyczajnie zniżonych cenach dostać można,
i 4 złr. m. k., jak zwykle poświęcając wszelkie przytem ko- 0 czem szanown‘ Goście przekonać się raczą. O łaskawe
rzyści dla zadowolenia zupełnego szanownych Gości, powta- wzglfdy uPrasza uniżenie podpisany,
rzam iż przy kupieniu 10 funtów razem, 1 gratis daruję. (3 — 4). Jan H. Briihl.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im . Ossolińskich.


